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Z P a r y ż a ,  dnia 26. Listopada.
Czytamy w dziennikach tutejszych:  Gdy te- 

raźniejszy Król Francuzów wśród chwil stra­
szliwych rewolucyi francuzkiej szukał przy­
tułku w Szwajcaryi,  aby uniknąć śledztwa 
Rzeczypospolitej francuzkiej,  potrzebował na 
podróż swoję paszportu,  o który mu się nie- 
;akiś Pa n  Muller z Z u g u ,  w domu kiorego 
przebywał,  z wielką trudnością wystarał. Od  
tego czasu upłynęło  lat 40.  ą wygnany L u ­
dwik Fi l ip,  Xiąźę Orleański ,  jest Królem 
Francuzów,  Na tym stopniu przypomniał  so­
bie męża ,  który mu w chwili nieszczęścia-tak 
ważną wyświadczył przysługę. Polecił Jw em u  
Posłowi w Szwajcaryi, aby się dowiedział,  czy 
ów Pan Muller  jeszcze żyje. Okazało się,  źe 
istotnie jeszcze żyje i został chorążym w kan­
tonie zugskim. Xiąźę Montebello pisze do 
niego i wjywa go aby. oświadczył,  jakiej łaski 
żąda od Króla Francuzów. Szanowny starzec 
odpowiedział  na to ,  źe szczery miał  udział  
w losie Ludwika Filipa i w duszy cieszył się 
e jego ostatecznego szczęścia; lecz źe sam na  
łonie  swej rodziny kosztuje tego szczęścia,  j a  
kie m u  stan jego wyjednać może.  Nie ma o n  
o co prosić Króla i to sobie za nagrodę  p o ­
czytuje, źe go Król sobie przypomina. X iąźę

Montebel lo posłał odpowiedź tę wraz z t łuma­
czeniem francuzkiem do Paryża,  Treść  jego 
tak dalece wzruszyła Króla,  źe natychmiast  
prosił o order legii honorowej ,  który mia) na 
sobie jeden z jego Adj u tan tów,  kosztowną' ta- 
bakierę z swym portretem dołączył i swemu 
Posłowi do Szwajcaryi przesłał z "poleceniem, 
aby te oznaki jego przyjaźni P a n u  Mul lerowi 
wręczył.

O  tak nazwanych afrykańskich batal ionach,  
złożonych po większej części z przestępców 
wojskowych,  umieścił jeden dziennik tutejszy 
na mocy listu z Algieru następujące szczegóły : 
Bataliony afrykańskie dowodzą rzadkiej nieu-  
straszoności w obliczu nieprzyjaciela,  Jecz żo ł­
nierze ,  składający j e ,  wszyscy pewny przeciąg 
czasu w więzieniu przepędzili  i t amie naw y­
kli do nieposłuszeństwa,  którego t w czasie 
służby zupełnie wykorzenić n iem ożna ,  T r u ­
dno sobie wyobrazić niekarność tego wojska. 
Często zagrażają oficerom sp>s k i  z powodu 
ich osobistości lub służby knowane;  sprzysię­
gli biorą się cfo broni i w koszarach robią ba­
rykady;  liczba ich wynosi 50, 100 a niekiedy 
i więcńj ludzi. Wtedy  innego wojska pomo­
cy wzywać trzeba, a często rne obejdzie się 
i bez rozlewu krwi. Powstania takowe trwatą 
niekiedy przez kilka dni i kończą się zwykle 
użyciem bardzo umiarkowanej kary,  a niekie­
dy na w e t ,  co jest nader n iebezpiecznem,  zo-
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bopofnemi p r z y z n a n i a r n i .  Z d a r z a  s i ę ,  źe  
s t r z e l c y  g r a j ą  z s o b ą  w k a r t y  o  p a l e c  j e d e n ,  
i ż e  p r z e g r y w a j ą c y  z  z i m n ą  k r w i ą  n a  s t o i  k ł a ­
d z i e  r ę k ę  i d o b y t y m  n o ż e m  b e z  n a j m n i e j s z e g o  
z n a k u  b o l e ś c i  p r z e g r a n y  p a l e c  o d c i n a .  W  p i e r w  
s z y c h  m i e s i ą c a c h  t e g o  r o k u  s k a r ż y ł o  s i ę  d w ó c h  
ż o ł n i e r z y  w z a j e m n i e  n a  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  i z ł e  
o b c h o d z e n i e  s i ę  k a p r a l a .  J e d e n  z  n i c h  w n i ó s ł ,  
a b y  g r a l i  p a r t y ą  w p i k i e t ę  o  ż y c i e  t e g o  
k a p r a l a .  P o s t a n o w i o n o ,  ź e  p r z e g r y w a j ą c y  
p r z y  p i e r w s z e j  s p o s o b n o ś c i  k a p r a l a  z a s t r z e l i .  
P o  s k o ń c z e n i u  p a r t y i ,  n a b i ł  p r z e g r y w a j ą c y  pi  
s t o l e t  i p o s z e d ł  s z u k a ć  w y z n a c z o n e j  o l i a r y .  
L e c z  l e d w o  k w a t e r ę  o p u ś c i ł  p r z y p o m n i a ł o  m u  
s i ę ,  ż e  s i ę  n a  k a p i t a n i e  z e m ś c i ć  m u s i .  P o .  
w r ó c i ł  z a t e m  i w  g ł o s  d o m a g a ł  s i ę  o d  s w e g o  
k o l l e g i  d r u g i e j  p a r t y i , o ś w i a d c z a j ą c ,  ź e  ż y c i e  
k a p i t a n a  s t a w i  n a p r z e c i w  ż y c i u  k a p r a l a .  W i -  
d z o w i e  p o p i e r a l i  j e g o  ż ą d a n i e ;  r o z p o c z ę t o  g r ę  
i l o s  p a d ł  n a  k a p i t a n a .  T e g o  t a k ż e  w ś r ó d  d n i a ,  
w  p r z y t o m n o ś c i  n i e m a l  c a ł e g o  w o j s k a  z a b i t o .  
O b y d w ó c h  g r a c z y  u k a r a n o  ś m i e r c i ą ,  l e c z  t r z e ­
ci  ż o ł n i e r z ,  m s z c z ą c  s i ę  ś m i e r c i  s w y c h  k o l l e -  
g ó w ,  z a b i ł  z n o w u  o f i c e r a ,  w p ł y w a j ą c e g o  d o  
o w e g o  s ą d u .

D z i ś  r o z r z u c o n o  p o  P a r y ż u  t y s i ą c e  e g z e m -  
p l a r z y  p r o k l a m a c y i  D o n  M i g u e l a .  W  d o k u -  
r n e n c i e  t y m  z n a j d u j ą  s i ę  t ak  s p r o s n e  w y s ł o .  
w i e n i a  s i ę  o  K r ó l o w e j  p o r t u g a l s k i e j ,  ż e  a n i  
n a  c h w i l ę  o  n i e w i a r o g o d n o ś c i  j e g o  p o w ą t p i e -  
w a ć n i e  m o ż n a .

Sp<5r m i ę d z y  k i l k o m a  a n g i e l s k i e m i  i f r a n c u z -  
k i e m i  d z i e n n i k a m i  m i n i s t e r y a l n e m i  o  w y p a d ­
k a c h  w  L i z b o n i e  s p o w o d o w a ł  m i n i s t e r  y a 1 - 
n e  p i s m o  w i e c z o r n e  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  
u w a g :  B r a n i e  s i ę  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o ,  r e p r e  
z e n t o w a n e g o  w L i z b o n i e  p r z e z  s w e g o  P o s ł a  
i o k r ę t y ,  z j e d n a ł o  s o b i e  o k l a s k i  i s z a c u n e k  
w s z y s t k i c h  P o r t u g a l c z y k ó w ,  p r z y t o m n y c h  o- 
e t a t n i e j  r e w o l u c y i  w L i z b o n i e .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  
w e  F r a n c y i  ż a ł u j ą ,  i ż  n a s i  s p r z y m i e r z e ń c y  p o ­
l i t y k ę  n a s z ę  g o d n i e  o c e n i l i ,  i p r a s s a  p o d j ę ł a  
s i ę  p r z e k o n a n i a  z  P a r y ż a  o p i n i i  p u b l i c z n e j  
w P o r t u g a l i i ,  ż e  m y l n i ę  o s ą d z i ł a  w y p a d k i ,  w y ­
d a r z o n e  p o d  j e j  o c z a m i .  Ki l k a  n a s z y c h  d z i e n ­
n i k ó w  t r u d n i ł o  s ;ę  w c z o r a j  t e r n  d z i w a c z n e m  
z a d a n i e m .  T w i e r d z ą  o n e  , ż e  i n s t r u k c y e  d a n e  
n a s z y m  o k r ę t o m ,  p r z e k r o c z y ł y  g r a n i c e  śc i s ł e j  
i o s t r o ż n e j  n e u t r a l n o ś c i .  J u ż  s i ę  d a w n i e j  p o ­
w i e d z i a ł o ,  i c z y n y  d o s t a t e c z n i e  t o  w y j a ś n i ł y ,  
ź e  w - i n s t r u k c y i  t ej  z a k a z a n o  k a ż d e g o  w m i e ­
s z a n i a  s i ę  d o  s p r a w  p o r t u g a l s k i c h ,  B a n d e r a  
n a s z a  p o w i e w a ł a  t a m ż e  d l a  d a n i a  p r z y t u ł k u  
n a s z y m  z i o m k o m ,  a  w r a z i e  p o t r z e b y  i l u d z  
k o ś c i .  F l o t t a  n a s z a  n i e  p r z e k r o c z y ł a  w  n i -  
c z e m  t a k o w e j  i n s t r u k c y i .  T y m c z a s e m  d z i e n ­
n i k  j e d e n ,  s p r z y j a j ą c y  M i n i s t r o m  ( D z i e n n i k  
s p o r ó w )  p o w i a d a ,  ź e  u d a n i e  s i ę  z a m i e r z o n e j

w L i z b o n i e  r e a k c y i  b y ł o b y  p o c h w a ł ę  j e g o  u z y ­
s k a ł o .  L e c z  c z y l i ż  z d a n i e  d z i e n n i k a  p o t r a f i  
z m i e n i ć  w c z e m k o l w i e k  p o s t ę p o w a n i e  A d m i ­
r a ł a  H u g o n a ?  Z d a n i e  t o ,  o b j a w i o n e  w P a r y ­
ż u  j u ż  p o  s k o ń c z o n y m  w y p a d k u  w ż a d n e j  n i e  
z o s t a j e  s t y c z n o ś c i  z  i n s t r u k c y a m i  A d m i r a ł a .  
C z y l i ż  d z i e n n i k  ó w  n i e  i n o ż e  w o l n o  z d a n i a  
s w e g o  o b w i e s z c z a ć ,  c h o c i a ż  t o  p o l i t y k i  r z ą d u  
j e g o  w p o d e j r z e n i e  w p r a w i ć  n i e  z d o ł a ?  U m i e ­
s z c z a j ą c  s w o j e  u w a g i  n a d  s p e ł n i o n y m  c z y n e m ,  
n i e  n a z w a ł  o n  u s i ł o w a n i a  l i z b o ń s k i e g o  k o n t r -  
r e w o l u c y j n e m .  I  t e n t o  w y s t ę p e k  m u  z a r z u ­
c a j ą ,  a z  w y b o r u  t y t u ł u  w y p r o w a d z a j ą  d o w o >  
d y ,  d o  k t ó r y c h  w i e l k ą  p r z y w i ą z u j ą  w a r t o ś ć .  
D z i e n n i k  w m o w i e  b ę d ą c y  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  
p o  p r o s t u ,  ź e  s t a n  k o n s t y t u c y j n y  \v P o r t u g a l i i  
r o z p o c z ą ł  s i ę  K a r t ą  D o n  P e d r a ,  i ż e  p o w s t a ­
n i e  w o j s k o w e  K a r t ę  t ę  z n i s z c z y ł o ;  a l e  p r z y ­
p o m n i a ł  o n  t a k ż e  s o b i e  D o n  M i g u e l a  i a b s o ­
l u t y z m .  K u s z e n i e  s i ę  w t y m  g u ś c i e  b y ł o b y  
p o d ł u g  n i e g o  k u s z e n i e m  s i ę  k o n t r r e w o l u c y j -  
n e r a .  W y r a z  k o n t r r e w o l u c y j n y ,  ś c i ś l e  
b i o r ą c ,  l i  t y l k o  w  P o r t u g a l i i  d o  D o n  M i g u e l a ,  
a  w  H i s z p a n i i  d o  D o n  C a r l o s a  z a s t ó s o w a ć  
m o ż n a .

Z  d n i a  sj 8- L i s t o p a d a .
N o u v e l l e  M i n e r v e  w y r a ż a :  „ Ś m i e r ć  

K a r o l a  X .  u c z y n i ł a  n a  L e g i t y m i s t ó w  w F r a n ­
c y i  w i e l k i e  w r a ż e n i e ;  z a j m u j e  i c h  u w a g ę  p r a .
w i e  w y ł ą c z n i e  o t w o r z e n i e  t e s t a m e n t u ^ K a r o l a  
X . ,  w y d a n e g o ,  jak p o w i a d a j ą ,  do  C e s a r z a  
A u s l r y a c k i e g o ,  j a k o  d o  e x e k u t o r a  t e s t a m e n t u .  
P r z y  o t w o i z e n i u  a k t u  t e g o  z a c h o w a n e  b ę d ą  
w s z y s t k i e  z a  d a w n y c h  c z a s ó w  p r z y  d w o r z e  
F r a n c u z k i m  p r z e p i s a n e  f u r m a i n o ś c i , s t o s o ­
w n i e  d o  k t ó r y c h  o b e c n o ś ć  k a n c l e r z a  p o t r z e b n a .  
W  G ó r z  j e d n a k  n i e  u w a ż a j ą  P a n a  P a s q u i e r  
za  k a n c l e r z a ,  l e c z  P .  P a s t o r e t .  P o n i e w a ż  t e n  
z  p r z y c z y n y  p o d e s z ł e g o  w i e k u  p o d r ó ż y  tej  o d ­
b y ć  n i e  j e s t  w s t a n i e ,  z a s t ą p i  g o  w i ę c  By n  j e g o .  
S ł y c h a ć ,  i ż  K a r o l  X .  w t e s t a m e n c i e  s w o i m  
X i ę ż n ę  B e r r y  w s z e l k i e g o  p r a w a  o p i e k i  n a d
Xifc<e>n B o r d e a u x  r j e g o  s i o s t r ą  p o z b a w i ł  i
z n a j ą c  s ł a b o ś ć  X i ę c i a  A n g o u l e r n e ,  C e s a r z o w i  
A u s i r y a c k i e r n u  o p i e k u ń s t w o  p o l e c i ł .  P y t a ­
n i e m  w i e l k i e m ,  c z y  C e s a r z  je  p r z y j m i e  “

P e w n a  g a z e t a  t u t e j s z a  p i s z e : L i s t y  p r y w a -  
t n e  z L o n d y n u  d o n o s z ą  z  p e w n o ś c i ą ,  ź e  s p r a ­
w y  P o r t u g a l s k i e ,  i b r a n i e  s i ę  g a b i n e t u  p o d  
w z g l ę d e m  t y c h ż e ,  m i n i s t e r y u m  M e l n b u r s k i e  
j e s z c z e  p r z e d  z a g a j e n i e m  p a r l a m e n t u  o  u p a -  
d e k  p r z y p r a w i -  L o r d  L y n d h o u r 6 t ,  g ł o w a  T o -  
r y s ó w ,  m i e w a ł  p o d c z a s  b y t n o ś c i  s w o j e j  w P a ­
r y ż u  c z ę s t e  r o z m o w y  z  K r ó i e m  i m i n i s t r a m i  
d o k t r y n e r s k i m i / 6

w  l i ś c i e  p r y w a t n y m  z  M a d r y t u  z  d n i a  2 0 . 
m .  b.  d o n o s z ą , ź e  R o d i l  d o  P o r t u g a l i i  u s z e d ł .

a e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  z  d n ,  a ą ,  d o -
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n o s i ,  i e  Espartero  dn.  21.  rn. b .  pod A n l p e -  
t oqu i ,  ( o  mi lę  od B i lb ao )  tia karo l i s tow  u d e ­
rzył  i Vi l lareala na g ł o w ę  porazi ł .  W s k u t e k  
lej klęski miel i  Karol iści  do.  21.  od ob lężen ia  
Bi lbay odstąpić.  Chociaż  i l n d i c a t e u r  d e  
B o r d e a u x  2 d. 25 też same  2a wiera n owiny ,  
n ie  daw ano  im  jednak w i a r y , przynajmniej  
w towarzystwach  Leg i tymis tów .

Z d n i a  2 9 .  L i s t o p a d a .
W  K o n s t y t u c y o  n i ś c  i e czy tamy : W c z o ­

raj obiega ła  tu pogłoska o  bliskim odjeżdzi e  
Am b a ss ad or s  angi e l ski ego  do Londyąpu,  a to 
w skutek gr oź nyc h  n i e p o r o z u m i e ń , za ch o d zą ­
cych  mi ędz y  n im  a P an em  Mol e .  Z a p e w n i a ­
m y  jednak czy te ln ików n a s z y c h ,  źe  w ieść  ta 
bezzasadna .

R ząd  ogłasza dzisiaj nast ępujące  telegraf i ­
cz n e  d e p e s z e :  „ B a j n n n e ,  dnia 24. Lis topada.  
Piszą z  Madrytu z  d. 18 . ,  ź e  w skutek spisku 
karol i stowsko - r epubl ikańskiego,  zmierzającego  
do po zba w ien ia  Królowej  prawa re g e n c y i ,  2.6 
o s ó b  p r zy ar es z t ow an o , między  któremi Pana  
Calvo  d e - R o s a s  i Hr.  de La s  Navas  w y m i e ­
niają." —  „ B a j o n n e ,  dn.  26. Listopada.  G o ­
m e z  stał d. 11. w L o r a ,  Genera ł  Kapitan był  
w Brenes  a mrl icye w Alca l i ,  Na rvaeza  s p o ­
dz i ew a n o  s i ę  dn.  16 w Va langa .  P o d  Bi lbao  
stan rzeczy  aż do dn.  23. wcale s ię nie odmie-  
n i ł . “  —  „B a jo n n e ,  d. 27.  Li stopada,  D o n o ­
s z ą ,  ze  Espartero d. 26.  w  po łu dn ie  na cze l e  
15,000  wojska z Portugalet te  w y sz ed ł ,  udając  
s i ę  przez  B ah nasedę  ku B i lb ao .“  —  D e p e s z e  
te rządowe d ow od zą  dosta teczni e ,  ź e  w i ado ­
m o ś ć ,  jakoby Karol iści  dnia 21.  od  ob l ężen ia  
Bilbay odstąpić mi e l i ,  p łonn ą  była.

Z d n i a  3 0 .  L i s t o p a d a .
W ia d o m o ś c i  dzisiaj z H i szpan i i  nadesz ł e  są 

nader  n i e p o m y ś ln e .  Karoliści  takie w  połu  
d n io w ej  Hi szpani i  c zynią  pos t ępy ,  iż dnia 23.  
w Madryc ie  już  od 3 ch dni żadnych  nie  miano  
wiadomośc i  z A n d a iu z y i  a nawet  i z bl iższych  
okol ic  stol icy.  Z  Bi lbao zbywa  na n o w s z y c h  
don ie s i en ia ch .  N ie p o g o d a  trwała tam ciągl e  
i s ą d z o n o ,  ź e  Karoliści  przynajmniej  przez 2 
t ygodn ie  pracować będą musie l i  o ko io  napra­
wy  usz ko dzonych  dzieł .

A  n g  l i  a .
Z  L o n d y n u ,  dnia  29. Listopada.

D z  s ;aj w iec zor em  o d b y ło  s ię l i czne  zg ro ­
m a d ze n i e  Radykalistów i Po laków w kawiarni  
pod  koroną i ko tw icą ,  na uczcz en i e  dnia d o ­
r o c z n e g o  ostatniej r ewolucy i  polskiej.  Miano  
wie l e  rnów ,  m i ęd zy  któremi C o n s t i t u t i o ­
n a l  m o w ie  robotnika,  V i n c e n t ,  p ierwszeńs two  
d aj e ;  gani  to t y l ko ,  ź e  Pa n  V i n c e n t  tak ostro  
powstał  na artystokratów znajdujących s i ę m i ę ­
dzy  rewo lueyon i s tacoi  Pol skimi .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dnia 30.  Listodada. ,

J,  K. M ,  Xtąźę  A l e x a n d e r ,  drugi  syn X ię -  
cia Oran i i ,  story wczoraj właśn ie  podczas  bu-  
rzy z Leydc-n jadąc do stolicy s i ę  u d a w a ł ,  z o ­
stał skal eczony  d r z e w e m ,  które wicher  wywró  
ci ł  i które w łaśn ie  na pojazd xięc ia spadło.

Z  A m s t e r d a m u ,  dnia 30. Li stopada.
W ic h e r  wczorajszy zrządzi ł  tu wielkie s z k o ­

d y ;  n i e ma  ani  j e dn ego  d o m u ,  któryby n i e  
był ucierpiał .  Mular ze ,  c i e ś l e ,  szklarze —  
wszędz ie  po wszystki ch ul icach pracują i co  
chwila prawie nad chodzą  w iadomości  o  n i e ­
szczęś l iwych  przypadkach,  po ł ąc zo ny ch  nawet  
z utratą życia ludzi .  Grob le  w wie lu m ie j ­
scach pon i szczone  a domos twa  stoją pod  w o ­
dą.  ( P o d o b n e  wiadomości  o  klęskach przez  
burzę  w noc y  na d. 30.  Listopada zrządzonych ,  
donoszą  z L o n d y n u ,  z Paryża ,  A n tw e r p i i ,  
Osnabri ick i H a n n o w e r u . )

W i o c h  y,
Z  R z y m u ,  dnia 22. Listopada.

Wczora j  odprawi ł  Pa p ież  pub l i czne konsy-  
s t or yu m ,  na którem mial m o w ę  (A l l o c u z i o n e )  
o s t a n i e  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w P o l ­
s c e .  M o w a  ta ma być w wielu  wzg l ęda ch  
uwag i  godną.  Pa p ież  miewa  takowe rozprawy  
zwykle  w języku  łacińskim i ogłaszają je  za  
zwycza j  dop iero  po  up ły w ie  dni  kilku.

Rozmaite wiadomości.
W  skutek post rzeżenia ,  z rob ion ego  od natu-  

rai i s tów,  źe  wy n i s zcz en i e  l asów przy źródłach  
rzek ,  i w o g ó ln o ś c i  na w z gó rz a ch ,  jest przy ­
cz y n ą  zmniej szenia  w od y  w rzekach,  w y z n a ­
czy ł  rząd ro8syjski kornissyję do  poszukiwań ,  
o  i le to post rzeżen ie  daje s i ę  zastosować  do  
rzek rossyjskich mi an ow ic i e  do W o ł g i  i za ­
ch odn ie j  D ź w i n y ,  które s i ę  bardzo piaskiem  
zamulać  poczę ły ,  aby w razie potrzeby p r z e d ­
s i ęwz iąć  ś rodk i ,  skut ecz ne  d o  zaradzenia  
wie lk i em u n i e d os ta tk o w i , jaki z tąd wyniknąć  
mo ż e ,

W  Par yżu  chciał  n i e  d aw n o  pew ien  m ł o d y  
cz łowiek  zaprowadz ić  obyczaj  angielski:  zw ią ­
zał  on  swoją ż o n ę  i wywi ód ł  na targ, aby ją 
sprzedać.  Próba jego tak dalece się nie  p o ­
wiod ła ,  źe  m oż n a  wątpić aby ten n ow y  rodzaj  
anglomani i  kiedykolwiek wszedł  we  zwyczaj .  
Chociaż  bowiem żona była  dość  brzydka,  a za-  
tern n i e  wie lki em zdawało  s ię n i e b e zp i ec ze ń ­
s two ,  jednakże lud obu rzo ny  zb i eg ł  s ię na o -  
ko ło  m ę ż a ,  który chcąc się ratować,  uciekł  do  
k r a m u ,  gdzie  go  polićyja uwięzi ł a.  M n ó s t w o  
lud u  b i eg ło  za nim z groźbą  i obe lgami .
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St, G h ap e l ,  zna lez io no  oryginał  p rocesu  dzie­
wicy Orleańskiej .  N a  marg ines ie  c i ągnię tego  
«  niej p ro t ok u łu ,  od rysowany był  jej obraz ,  co 
bez  wątpienia usku teczn i ł  pisarz p r o toku łu ,  
w  chwil i  od  b ad ań  w oln e j ;  rysunek  ten s ł u ­
żył  później  za w zó r  d o  wszystkich obraz ów  
J o a n n y  d ’ A r k .  Myśl  pisarza w sądzie ru eń-  
ekim znalazła w n ow yc h  czasach naś ladowców.  
T a k  w czasie procesu F iescha,  j eden  z j ego  sę­
dziów,  Markiz  de Cri l lon odrysował  wierny j e ­
go o b r a z ,  a Viscon t i  d ’H o u d e l o t ,  uczyn i ł  to 
sa m o  podczas na rad w sprawie A l ib e a u ,  

D z i e ł o  C b a t e a u b r i a n d a : JUssai su r  la littera- 
ture ang la ise , p rze łożo ne  zostało na język a n ­
gielski.  P ew ien  krytyk przy tej sposobności  
tak się o n im  wyra ża :  „Nazwie jmy Ch a teau-  
b r i anda  jak chc em y,  zawsze o n  jest i zostanie 
Całym cz łowiekiem i c a ł y m  poetą.  Se rdeczny  
vr sobie i zgodn y  z sob ą ,  żyje czysto w krai­
n ie  tych władz n iebiesk ich,  k tóre są podstawą 
j ego  -bytu,  i jest z tego wzg lędu w swoim wie. 
k u  jako poeta i pisarz prawie  j edyny.  N i e  wie­
lu  czuło tak p ię kn ie ,  n ie  wielo tak mocno  i sta­
łe wierzy ło ,  a żaden  n ie  p rzeżył  swego  bytu 
c  tak męzką  n iewinnośc ią /*

P.  H e r w o r d ,  chemik  w J o r k u ,  zrobi ł  p rób ę  
b ie l en ia  l n u ,  która tak pomy ś ln ie  wypadła ,  źe 
p rzeds tawione  wzory  zrobi ły w i e l k i e  w r a ż e n i e  
mię dz y  fabrykantami ,  i każą się spodz iewać 
zu p e łn e j  p rzemiany  i u lepszen ia  w do łychcza-  
sowetn  u rab ianiu  tego p r o d uk tu .  W i e l u  b ra ­
ł o  p rzedstawione im wzory za j e d w a b ,  a len 
tym spo so b e m  ur ob io n y  mo ż n a  prząść na  naj ­
ci eńszą p rzęd zę  d o  robienia  k o r o n ek ,  zasłon 
i  t. p.  Ni tka jego tak jest p i ę kna ,  że znawcy 
za p ew ni a ją ,  iż n ic  p o d o b n e g o  n ie  widziel i ,  i 
są t ego  m n i e m a n i a ,  że to doświadczenie  p rz y ­
n iesie  A n g l i  wielkie korzyści.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawian ie ,  cbleba mięsa  i d rzewa  dla t u ­

t e j szego se m in a ry u m  d u c h o w n e g o  ma bydź  
o d  l g o  S tycznia r. p. najmnie j  za takowe żąda­
j ą c e m u  p r ze z  pub l i czną  licytacyą pow ie r zo ne ,  
i  w zyw am y wszystkich t yc h ,  którzy powyższy 
ob o w ią z e k  ch c ą  n a  s iebie  p rzyjąć ,  aby s ię  
w terminie

ą d n i a  17 , b, m. 
r a n o  o  g od z i n i e  lote j  w b u d y n k u  naszym przy 
T o m i e ,  zgłosili .  W a r u n k i  mogą  bydź  każde­
g o  dn ia  od godziny 8ej do 12 . ,  po  ob iedz ie  
o d  a do 6£j w Re g i s t r a tu rze  naszej  p rze j rzane .

P o z n a ń ,  dnia 3. G rud n i a  1836. 
K o n s y s t o r z  G e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  ~  
N a  dobrach  T u r k o w i e  powia tu  Bukowskie ­

g o ,  które n ie gd y  d o  k o n k u r su  N e p o m u c e ­

n a  L u t o m s k i e g o  na leża ły ,  jest  pod  Rt ibr .  
I I I ,  N o .  6. kaucya w ilości 2,500 Tal .  zahypo-  
t e ko wan a ,  którą owczasowy właściciel N e p o ­
m u c e n  L u t o m s k i ,  n i e l e tn im A n t o n i e g o  L u ­
tomsk iego  i Król .  Ko l l e g ium  Pu p i l l a rn e m u 
w P o z n a n i u ,  na  to wystawi ł ,  że A n t o n i  L u ­
tomski część ma jątku macierzys tego n ie l etn ich  
swych  dziec i ,  po dojściu pełnoletności  tychże,  
w ilości 2,500 Tal .  wypłaći .  —  Gdy się zaś d o  
kaucyi  tej p rawo  mające dzieci  An ton ie go  L u ­
to m s k ie g o ,  przy konkursi e n inie jszem d o t y c h ­
czas nie zgłosili i zmiejsca zamieszkania swego  
n iezna jomi  są ,  p rze to  p ozy w am y ich n in ie j ­
szem p ub l i c zn i e ,  aby s ię  z swerni p retensyami  
do tejże hypoteki  m i a n e m i ,  najpóźniej  w ter­
min ie  na

d z i e ń  3 0 g o  M a r c a  1 8 3 7  r. 
zrana o godz i n ie  iotej  p rzed dep u to wa n em  na- 
szein R efe ren dar yus zem  D aug las  wyznaczo-  
nern zgłosi l i ,  gdyż w razie p r zec iwnem z wszel- 
kiemi swemi p retensyami  do massy p rekludo-  
wanetni  zos tan ą ,  i im na tenczas w zg l ęd em  
tychże nap rzec iw d r u g im  wierzycielom wie­
czn e  milczenie  nakazanem będzie .

P o z n a ń ,  dnia 8go L is topada 1836.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  p ie rw szy .

W  y c t ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y .

Dnia 6. Grudnia 1836, Papiera­
mi
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